
aama

Z Miska, i  z dystansem

Obchodowi potrzebni od zaraz
Jednym z najpoważniejszych problemów eksploatacji 

elektrowni jest zbyt popiołu. Rocznie z elektrowni odpro­
wadzanych jest 1200 tys. ton, a po uruchomieniu drugiego 
bloku 500 M W  ilość ta wzrośnie do 2 min ton.

Stałymi odbiorcami odpadów 
prod:u'kicyijinyich je|s.t Zakład P ro ­
dukcyjny „Pirefalbet” iw Św ier­
żach toiraiz icsmeinitoiwinie: 
„Chełm”, „O żarów ” , „Przyjaźń” . 
Transport popiołów ido „Pirefa- 
betiu” odbywa się pirtzy pomocy 
ciągu pneumatycznego. Zakład 
miesięcznie odbiera li2t—Hi3 ten 
popiołćiw. Transport ipcpioióiw 
do cemeintoiwnii inaistiręeza jiuiż

więcej kłopotów. Popiół do­
starczany ijest tam w  cemeinto- 
wiagcinach. Obecnie elektrownia 
jest w  posiaidaniiu 140 tego typu 
waigonóiw.

Móiwią|c o tyich ważnych 
skądinąd iproblemalch zwykliśmy 
zaipcminaó, że odjpoiplielainiie to 
urządzenia i  ludzie, to  ipo pro­
stu jeden iz w ydzia łów  Elek­
trowni „Kozienice”, wicale nie

Członkowie Komitetu 
Zakładowego PZPR  

Elektrowni „K o zie n ic e " ! Placu Budowy
Kazimierz Bartha —  remonty, Adam Biały —  dy­

rektor naczelny, Marian Ciupa —  inwestycje, Jacek 
Dreżewski —  główny inżynier, Stanisław Grzesz­
czyk —  ruch, Jan Heleniak —  Energomontaż, Euge­
niusz Iskra —  przewodniczący ZZ  ZSMP, Rajmund 
Jankowski —  „Beton-Stal”, Józef Janaszek —  re­
monty, Janusz Jaskulski —  nawęglanie, Eugeniusz 
Jaworski —  kontrola eksploatacji, Mieczysław Kozłow­
ski —  „Beton-Stal”, Genowefa Krakowska —  kontrola 
eksploatacji, Stanisław Kulik —  remonty, Jan Kwiat­
kowski —  ruch, Jerzy Łyjak —  ruch, Tadeusz Micha­
lak —  remonty, Eugeniusz Podolski —  nawęglanie, 
Zbigniew Szczepański —  „Beton-Stal”, Małogorzata 
Tarnowska —  „Beton-Stal”, Grzegorz Trzpil —  kon­
trola, Julian Wąsik —  I sekretarz K Z  PZPR, Wiesław  
Warzocha —  ruch, Jan Woźny —  nawęglanie, Zyg­
munt Złotkowski —  administracja, Wiesław Żulew- 
ski —  „Energomontaż”.

Członkowie Egzekutywy Komitetu Zakładowego 
PZPR  Elektrowni „Kozienice” i Placu Budowy.

JU L IA N  W Ą S IK  —  I sekretarz K Z  PZPR, ZB IG ­
N IEW  SZC ZEPA ŃSK I —  sekretarz organizacyjny, 
GRZEGORZ TR ZPIL  —  sekretarz ds. propagandy, 
JÓZEF JAN ASZEK  —  sekretarz ekonomiczny, oraz 
członkowie: JAN  H ELENIAK , EU G EN IU SZ  ISKRA, 
JAN U SZ  JASK ULSK I, G EN O W EFA  K R AK O W SK A, 
JAN  K W IATK O W SK I.

Skład Zakładowej Komisji Rewizyjnej:
Julian Orliński (przewodniczący) —  inwestycje, 

Augustyn Błaszkoruch, Czaplicki Stefan —  nawęgla­
nie, Edward Książka —  remonty, Regina Markie­
wicz —  administracja, Franciszek Skrzyński —  
„Beton-Stal”, Jerzy Tarczyński —  kontrola eksploata­
cji, W ładysław Witosław —  „Energomontaż-Północ”.

Sekretarze Podstawowych Organizacji Partyjnych 
elektrowni „Kozienice” i Placu Budowy

Administracja: '
Zygmunt Złotkowski, Kazimierz Wieczorek;

Inwestycje:
Marian Ciupa, Julian Orliński;

Kontrola eksploatacji:
Eugeniusz Jaworski, Grzegorz Trzpil;

Nawęglanie —  transport kolejowy:
Janusz Jaskulski, Eugeniusz Podolski;

Ruch:
Jerzy Łyjak, Wojciech Stolarski;

Remonty:
Kazimierz Bartha, Jerzy Gębczyk;

,, Energomontaż-Północ ’ ’:
Jan Heleniak, Janusz Berhard;

„Elektrobudowa”:
Zenon Cieśla, Albin Kurek;

„Beton-Stal”:
Zbigniew Szczepański, Małgorzata Tarnowska.

miniej ważny i ipoitirizeibiny od 
wydziału ruichu ozy remicinitów. 
Planuje jeidinak ipciwszechnlie 
opinia —  lepiej tam nie praco­
wać.

Falkiem jest, że niemali (wszy­
stkie urządzenia pracują na po­
wietrzu. Na co dzień pracciwlnicy 
mają jwięc ido czynienia iz izim- 
necą przeciągami i wodą, a 
i . juirządżama nie należą do tych 
niezawodnych.

Największych kłopotów olbisłu- 
dize ,nastręczają kruszarki i \wy- 
gariniacze żużlu. Tu też naj­
częściej radar za ją  się awarie. Od 
tak nie wielkiego urządzenia ja ­
kim jest kruszarka zależy pra­
widłowa praca całego bloku.

Również niebagatelne kłopoty 
pociąga za sobą awaria wyigair- 
niacza. Do ciężkich robót na­
leży też oczyszczanie le jów  zsy­
powych żużla i  popiołu, które 
zapychają się Kłaść Często. 
Oczyszcza1 się je wodą lub po 
prostu niezawodnym sposobem 
— rękami obsługującego u rzą­
dzenie .

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Coraz bliżej do finału
„BE TO N -STAL” wykonuje posadzki w  maszynowni, 

układa terrakotę, kończy betonowanie stropów i pod­
lewa urządzenia nawęglania.

„ELE K TR O BU D O W A” zakończyła prace w  części 
kotłowej bloku X. Przygotowywane są do przekazania 
dwa ostatnie młyny i stacja RS. Kończy się montaż 
urządzeń pomiaru temperatur turbiny i układu paro­
wego.

„ENER G O M O NTAŻ” zakończył prace montażowe 
turbiny bloku X. Trwają próby funkcjonalne układów 
próżniowego i wodorowego. Dobiega końca płukanie 
rur oleju regulacyjnego i smarnego, przewodów do­
celowych układu łożysk turbiny 500 MW.

„H YD RO CENTR UM ” zakończyło drenaż opaskovyy 
przy budynku głównym, ogrodzenie oczyszczalni ście­
ków oraz skarpy wokół obiektów.

„TERM OKOR” kończy izolację prawych kanałów 
powietrza i przygotowuje się do pracy na stropie zim­
nym. Przedsiębiorstwa prowadzące prace w  rejonie 
ściany A  muszą usunąć skrzynie narzędziowe oraz za­
legające elementy które utrudniają prace izolacyjne. 
Trwa rozbiórka rusztowań z kotła i innych obiektów, 
uzupełniana jest izolacja na rurociągach.

Konferencja Sprawozdawczo -  Wyborcza Zakładowej Organizacji Partyjnej

Wszystkie siły dla realizacji uchwał partii
W  obradach zakładowej kon­

ferencji partyjnej, która odbyła 
się 29 października br. uczestni­
czył członek KC PZPR, I se­
kretarz K W  PZPR  w Radomiu 
tow. JANUSZ PROKOPIAK.

Dorobek, z jakim członkowie 
organizacji przyszli na konfe­
rencję jest znaczącym w  osiąg­
nięciach ziemi kozienickiej. 
Organizacja elektrowni i placu 
budowy jest największą w  
mieście. Sama elektrownia —  
jako przedsiębiorstwo —  i gene­
ralne wykonawstwo są inspira­
torami i inwestorami wielu po­
czynań, przeznaczając na rozwój 
infrastruktury miasta i gminy 
fundusze i środki. Wielokrotnie 
na konferencji podkreślano, że 
bez pomocy i działania tych 
dwóch jednostek niemożliwym 
by było zaspokojenie wielu po­
trzeb miasta i gminy. Równo­
cześnie członkowie partii czyn­
nie włączają się do działalności 
społecznej, uczestnicząc w  pra­

cach komisji przy UM  i G, ko­
mitetów osiedlowych, kształto­
waniu i rozwijaniu działalności 
kulturalnej, turystyki i rekrea­
cji.

Wiele uwagi dyskutanci po­
święcili zagadnieniom produk­
cyjnym. Padały konkretne pro­
pozycje wprowadzenia zmian za­
równo technologicznych, jak 
i organizacyjnych. Z dumą i sa­

tysfakcją mówiono o bezawaryj­
nej pracy elektrowni minionej 
zimy, z troską i przewidywa­
niem o nadchodzącej. Po zakoń- 
niu kampanii remontowej, przed 
uruchomieniem drugiego bloku 
500 M W  jest to zadanie w  tej 
chwili najważniejsze.

Pełny skład nowo wybranego 
komitetu drukujemy obok.

Pełną parą do uruchomienia
Pod koniec października br. do 

kolektorów wydmuchowych po­
dano pierwszą parę, co umożli­
wiło tym samym uruchomienie
i regulację pomiarów turboze­
społu bloku X.

2 listopada, kiedy to w trak­
cie pracy turbopompy zaobser­
wowano nieprawidłowości w  jej 
funkcjonowaniu, dmuchanie 
przerwano.

II Miejsko-Gminna Konferencja 
Sprawozdawczo-W yborcza PZPR

Ocena dokonań
Z udziałem ezi-Mika K W  PZiPR 

w  Radomiu, przewodniczącego 
W ojewódzkiej Kom isji Kontroli 
Partyjnej (tow. Stanisława Sem- 
prucha odbyła się 8 listopada 
br. I I  M iejsko-Gminna Konfe- 
renic j a Sprawozdał wczo-Wybor -
cza PZ PR  tw Kozienicach. 
W  obradach uczestniczył taikźe 
wiceprzewodniczący W ojewódz­
kiej Rady Narodowej —  tow. 
Jerzy Adamczyk.

Konferencja dokonała oceny 
działalności organizacji p a rty j­
nej iw minionej kądenejli oraz 
podsumowała doińolhek ostatnich 
diwóch lat. W  wypowiedziach 
dyskutantów wieloktrotinie .pod­
kreślane były trudne warunki

realizacji zadań, w ysiłek ludzi 
pracy i konsekwentne' zmierza­
nie do .poprawy warunków pra­
cy .i życia mieszkańców ziemi 
kozienickiej,, zgodnie z  Uchwałą 
V II  Zjazdu Partii.

W  skład nowo wybranego p le­
num weszło 5(5 członków korni- 
.tetUj, 9 zastępców, w  skład egze­
kutywy — >15 towarzyszy.

I sekretarzem K M -G  PZPR  
w  Kozienicach ponownie w y ­
brany Został tow. W ŁAD YSŁAW  
JASEK, sekretarzem organiza­
cyjnym — tow. M ICH AŁ WO- 
JASIEWICZ, ekonomicznym, — 
tow. M AR IAN  RDUŁTO W  SKI, 
rolnym — tow. JAN DĘBOW- 
SKI i  sekretarzem propagandy —  
tow, RAJM UND JANKOWSKI.

Do generalnego szturmu przy­
stąpiono następnie 14 listopada 
po usunięciu usterek w  holen­
derskiej turbopompie i wentyla­
torach spalin. Około godz. 11.00 
zakończono tego dnia wygrzewa­
nie ponownie uruchamianej 
pompy, by wreszcie osiągnąć 
właściwe parametry do dmu­
chania.

Rozruch drugiej elektropompy 
pozwolił na stworzenie mocnej 
rezerwy operacyjnej, co wyeli­
minowało groźbę niespodzianek 
jakie do tej pory występowały 
podczas pracy urządzeń zasila­
jących kocioł.

W  chwili obecnej w krótkich 
odstępach czasowych, w zależ­
ności od stanu zapasów wody, 
z kolektorów wydmuchowych 
wydobywają się tony pary.

Postronny obserwator wcho­
dząc do nastawni bloku X  za­
skoczony jest dużą ilością pra­
cowników tam przebywających. 
W  sytuacji normalnej, a więc eks­
ploatacyjnej, przy pulpitach ste­
rowniczych i tablicach rejestra­
torów' można zastać zaledwie 
trzyosobową obsadę. Duży sztab 
pracowników, składający się z 
obchodowych, dyżurnych elek­
tryków, remontowców’, dyżur­
nych pomiarowych niezbędny 
jest teraz do zebrania jak naj­
większej ilości danych o pracy 
bloku. W  późniejszym okresie 
bogaty materia! informacyjny 

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Blaski i cienie 
bazy sprzętu

Kłopoty paliwowe wynikłe w  
naszym kraju na początku roku 
bazę sprzętu szczęśliwie ominęły, 
za to decyzja ministerstwa rol­
nictwa >v sprawie 6-cio krot­
nego podniesienia opłat za wy­
dzierżawianie ciągników z SKR  
wprowadziła niemało zamiesza­
nia. Dotychczasowe zadania 
kilkunastu ciągników już w  le- 
cie musiały przyjąć skrzyniowe 
samochody ciężarowe i wywrot­
ki. Trudności pogłębiał brak 
części zamiennych, przedłużający 
się generalny remont sprzętu, 
niedobór ogumienia i akumula­
torów.

Wytoczono totalną walkę złym 
nawykom, utrwalonym przez 
lata u niektórych kierowników 
KR-ów, a dotyczącym nadmier­
nego i chomikarskiego sposobu 
zamawiania sprzętu.

Baza sprzętu przedsiębiorstwa 
„Beton-Stal” od lat stoi przed 
nic lada dylematem: jak spro­
stać rosnącym zadaniom, gdy 
samochody są zużyte, a szereg 
maszyn stoi z powodu braku 
części zamiennych. Na szczęście 
dzięki wysiłkom służb technicz­
nych baza sprzętu gigantyczny 
wór zamówień potrafiła udźwig­
nąć.

Z jakimi trudnościami bory­
kają się pracownicy bazy ostat­
nio? Niestety jest ich wiele, 
a wśród nich brak akumulato­
rów. Na 100 jednostek samocho­
dowych do dyspozycji warszta­
tów naprawczych pozostawiono 
jedynie 5 akumulatorów i dwa 
wózki akumulatorowe do uru­
chamiania sprzętu ną budowie 
(koparek i sprężarek). Ostatnio, 
dzięki dobrej współpracy z dy­
rekcją „Polmozbytu” w Warsza­
wie, poprawiło się, zaopatrzenie 
w części zamienne.

Współczynnik gotowości sprzę­
tu na budowie elektrowni „Ko­
zienice” i budowach satelitar­
nych: w  Bogucinie, Grójcu, Dę­
blinie ii Lublinie osiąga wartość 
86 przy planowanym 75.

Ze sprzęt wysłużony — ko­
parki pracują już od 5 lat, spy­
chacze od 8, inajnowiszy samo­
chód ma 2 lata —  już pisaliśmy, 
że rejonowi w  Kozienicach przy­
bywają nowe zadania też 
wszyscy wiedzą, ale nowego 
sprzętu jak nie było... Czy można 
coś zmienić? Na pewno warto.

Od pewnego czasu szczegól­
nym utrapieniem dla budowy 
są awarie centralnej betoniarni 
Stetter. Sprowadzono ją na bu­
dowę w roku 1973 jako orygi­
nalny zespół z Austrii. Po latach 
intensywnej eksploatacji bra­
kuje części zamiennych, szeregu 
z nich nie ma w kraju w ogóle, 
a te które są rzadko trafiają 
do Kozienic. Często problem 
rozwiązuje się doraźnie wyłą­
czając bliźniacze betoniamie 
„Elżbietę” lub „Reginę” na 
zmianę w celu utrzymania w  
ruchu przynajmniej jednej 
z nich.

Sytuacja taka powoduje nie­
bezpieczeństwo, odpukać w nie­
malowane drzewo, pozbawienia 
budowy masy betonowej.

(Dokończenie na str. 3-ej)

Przedziwne zwyczaje, a cierpi lokator
W jedinym z  numerów naszej 

gazety zamieślciiiiśimy artyjkiui, 
w  którym przedstawiliśmy op i­
nie mieszkańców osiedla 
„Wschód” na temat jakości bu­
downictwa . mieszkaniowego.
Krytykowaliśm y tam niedbal­
stwo Kombinatu Budowlanego, 
zlą jakość wykończenia bloków 
i jednoczesną opieszałość Spół­
dzielni Mieszkaniowej w  K ozie­
nicach, która nie potrafi na ozais 
wyegzekwować usunięcia przez 
prizeds i ębiorstwa usterek.

„...W momencie wprowadzenia 
lokatorów do rmiesżkań wszelkie 
widoczne i  stwierdzone podczas 
odbioru usterki byiły usunięte. 
Odbiór budynków dokonany był 
komisyjnie przy udziale przed­
stawicieli: W ojewódzkiej .Spół­
dzielni Mieszkaniowej w  Rado­
miu, Spółdzielni Mieszkaniowej 
w  Kozienicach, RFB — Radom, 
NBP, Radomskiego Przedsiębior­
stwa Robót Inżynieryjnych, Wo- 
j ewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Energetyki Cieplnej, Rejonowego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów i 
Kanalizacji. Po zasiedleniu bu­
dynków .zgodnie z obowiązkiem 
spółdzielni mieszkaniowej do­
konaliśmy w  budynku 2 i 3 ko­
misyjnych okresowych przeglą-

Będzie wiadukt
Pracownicy budowy, i nie 

tylko, znają ten ból. Gdy zmę­
czeni' po całodziennym dniu 
pracy chcą jak nhj|szybeiej .zna­
leźć slię w  domu, na przejeździe 
kolejowym  w Świerżach Gór­
nych odbywa się właśnie prze­
taczanie wagonów. Sekuindy, 
minuty wydają się wówczas go­
dzinami. A le  dziś przejeżdżając 
objażdem trudno nie zauważyć 
na przejeźdizie kolejowym  nasy­
pu i pierwszych konstrukcji. 
Wreszcie tein bardzo potrzebny 
obiekt jest realizowany.

Jak poinformował nas k ie­
rownik K R  I I  —  inż- Marcin 
Romanowicz — budlowa w ia ­
duktu na trasie Wainszawa-Sam- 
domierz przewidziana jest ina

12 mdeisięcy. Do użytku Oddana 
więc będzie pod koniec przy­
szłego roku. Będiżie to wiadukt 
brzyprzęslowy o typowej kon­
strukcji. Podporami będą słupy 
i oozepy żelbetowe, natomiast 
konstrukcja nośna jezdni w yko­
nana zolstanlie z belek struno­
betonowych typu Płońsk.

Generalnym realizatorem tej 
inwestycji jest Dyrekcja Okrę­
gowych Dróg Publicznych w  
Kielcach. W ykonawców tego 
obiektu jest kilku. Konstrukcję 
nośną wiaduktu wykona Rejon 
Budowy Mostów iw Kielcach na 
wierzchnie jezdn i.—< Rejon Dróg 
Publicznych) w  Zwoleniu. „Beton- 
Stal”  natomiast już od .września 
br. wykonuje roboty ziemne.

Druga strona medalu
Ochotniczy Hufiec Pracy ze Świerży Górnych w  skali 

województwa cieszy się dobrą opinią. Niejednokrotnie ju- 
nacy zajmowali czołowe miejsca w  różnych dyscyplinach 
sportu nie tylko w  województwie ale nawet i w  kraju. Na 
swoim koncie mają też wiele przepracowanych godzin na
rzecz zakładu i środowiska. Pracują i uczą się. Są tam, gdzie „  -----------
wymaga tego potrzeba. Spróbujmy jednak zastanowić się towia nie ma, a a o samochód 
nad problemami, o których nie zawsze się przecież mówi, to/- ,llie łatwo, 
a które bezpośrednim przełożonym —  mam na myśli ko­
mendantów —  nastręczają nie małych kłopotów.

ba inie i wybiera. Zdarza się, że 
któryś iz podopiecznych zaicho- 
ruje |po południu, w łaśnie w tedy 
gdy lekarz na ibuldowlie jiuż inie 
przyjmuje. IDoiwieztanie chorego, 
ozy pązyijazd lekairza istaje się 
wówczas inie lada problemem. 
Okazuje się, że właśnie ipogo-

27 października br. w  33—7 
OHP w  Świerżach Górnych od­
była się narada komendantów 
OHP z terenu województwa ra­
domskiego, na której zapoznani 
zostali oni z dotychczasową 
działalnością naszego hufca, je ­
go Sukcesami i  problemami. N a­
radzie (przewodniczy! komendant 
wojewódzki O H P mgr Mairian 
Makowiecki.

Sukcesy junaków są wy­
mierne, ale... D la nikogo nie jest 
nowością* że sarną pracą czło­
wiek żyć nie może, a tym bar­
dziej .człowiek młody. Junak 
wstępując do  O H P oprócz iza- 
kwateroiwlania, w yżyw ien ia  i 
umundurowania w  ciągu całego 
pobytu powinien zetknąć się

z różnym i formami żyicia ku l­
turalnego, rozw ijać Zwoje za ­
interesowania. (W tym  względzie 
nasz hufiec ijesit osamotniony. 
Od dawna jiuż potrzebny jest 
pr.a!cowniik kulturalno-oświato­
wy* który w  um iejętny _ sposób 
rozw ijałby zainteresowania m ło­
dzieży, ibył inspiratorem idzilałań, 
łącznikiem m iędzy przedsiębior­
stwem a komendą hutfcai. Odpo­
wiednio prowadizoine li zorgani- 
zowane Zajęcia przyniosłyby na 
pewno w ie le  Obopólnej korzyści.

Iinmą ińie m niej ważną sprawą 
jest stała, na m iejscu w  hufcu, 
opieka lekarska. B rak internisty 
i stomatologa istaWia kaidrę wy­
chowawczą niejednokrotnie iw 
bardzo trudnej sytuacji. Choro-

Pełn<) parą do uruchomienia
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

zostanie poddany szczegółowej 
analizie. Można będzie porów­
nać w  jaki sposób jeszcze tak 
niedawno montowane urządze­
nia reagują na polecenia z na­
stawni.

Dużo emocji dostarcza w tej 
chwili odgłos pary wydobywa­
jącej się z kolektorów wydmu­
chowych. W  pomieszczeniach 
biurowych znajdujących się w  
pobliżu budynku głównego w  
znacznym stopniu została utrud­

niona praca, stąd ekipy rozru­
chowe w  miarę możliwości będą 
wszystkie próby przeprowadzać 
przede wszystkim nocą.

Operacja dmuchania zostanie 
zakończona z chwilą uzyskania 
czystości rurociągów, kontrolo­
wanej na aluminiowych ekra­
nach ustawionych przy wylocie 
rurociągów. Następnym etapem 
będzie podanie pary do układów 
zmontowanej już turbiny 500 MW.

(s)

.Od llait hufiec mieści isię 
w  baraku. iO warunkach iw ja ­
kich mtoidizież mieszka lep iej niie 
móiwić. Przedsiębiorstwo robi 
w iele by  je  poprawić, a le jak  
do te j pory sytuacja ta inlie 
uległa żadnym izmiiainom. Nowo 
budowany blok w  Świerżach 
z przeznaczeniem ina bazę m iesz­
kaniową idla O H P izasiefdłony 
miał być ido dnia 3)1 grudnia br. 
Teinmim ten na pewno ulegnie 
zmianie. Dziś m ówi isiię, że ju ­
nacy przekwaterowani zostaną 
do innego lokum w  Kozienicach 
lub Świerżach >— jeszcze kon­
kretnie tnie w iadomo —  a 'na­
stępnie po oddaniu bloku izinów 
przeniesieni .do Świerży, Ozy 
przeprowadzki te1 ina k ilka m ie­
sięcy będą opłacalne —  (zoba­
czymy?

Cisną się więc na usta pyta­
nia: Czyżbyśmy umieli tylko
korzystać z ich pracy, zapomi­
nając jednocześnie o stworzeniu 
odpowiednich warunków? Dla­
czego dopiero dziś dostrzeżone 
zostały te problemy? Czyżby 
spowodowały to groźby Komen­
dy Głównej OHP, że rozwiązany 
zostanie hufiec? Na te pytania 
trudno jest nam odpowiedzieć.

Podczas narady wynikło wiele 
problemów, także i tych niby 
błahych, a tak bardzo utrudnia­
jących życie. Padło też ze strony 
komendantów innych hufców 
wiele pytań. Szkoda więc, że 
w  naradzie nie uczestniczył 
przedstawiciel dyrekcji „Beton- 
Stalu”. Na pewno wiele pytań 
nie pozostałoby bez odpowiedzi.

dów dla stwierdzania ujawnio­
nych przez lokatorów usterek” —  
przeczytaliśmy w  odpoiWiedizi 
spółdzielni mies.zkaihiowej.

„Przeglądy te idokoinyiwaine
byiy w  składzie: .Spółdzielnia
Mieszkaniowa, Kombinat Biuldo-
Wlainy łub „Beton-Sltal” i Ra­
domskie Przedsiębiorstwo Robót 
Inżynieryjnych. Podcizais tylch 
przeglądów stiwiieifldlzoino dużo 
usterek tego rodzaju —  jak
opisane w  notatce prasowej 
i wyznaczone zostały terminy
ich .usunięcia. Po upłyiwie tyich 
terminów dokonaliśmy spraw­
dzenia czy usterki zostały uslu- 
nięte.

N iestety nie wsizyistfcie Usterki 
usunięto, a ponadto spisano 
noiwe.

Dla pełniejszego zobrazowania 
faktu, że Kombinat Budowlany 
w  Radomiu nic sobie nie robi 
z usterek, term inów ani też mo­
nitów ze strony spółdzielni, .po­
damy tylko jeden przykład choć 
jest d.ch wiele.

,W dniu 10.08.19:79 r. wystąpi­
liśmy z pismem do Kombinatu 
Budowlanego Zakład Nr 2 w 
Radomiu z prośbą o natychmia­
stowe przystąpienie do napraw 
pokryć dachowych ze względu 
na występujące przecieki do 
mieszkań w  budynku E *— 
mieszkania nr 2.3, 25, 38, 70, 79 
oraiz w  budynku nr 3 — miesz­
kania n.r 10, 59, 68 i lili8 nad­
mieniając, że usterki te uwi­
docznione były w  protokołach 
z przeglądów budynków.

Ze względu ma nieprzy.sltąpie- 
nie do .robót oraz brak odpowie­
dzi w  dniu 24.0i8jl9.79 r. wystą­
piliśmy z pismem do Naczelnego 
Dyrektora Kombinatu Budow­
nictwa M iejskiego w  Radomiu, 
któremu to podlega Kombinat 
Budowlany Zakład nr 2.

iW piśmie naszym zwróciliśmy 
się z prośbą o spowodowanie 
usunięcia przcieków dachowych 
w  budynku E... nadmieniając, że 
na podstawie protokółów z prze­
glądów technicznych KB winien 
w/iw usterki usiuinąć w  ramach 
gwarancji rękojm i za wady 
i usterki... Móniity nasze pozo­
stają nadal bez echa.

...Na podstawie ostatnio doko­
nanych ,przeglądów mieszkań 
w  budynku nr 3 stwierdziliśmy, 
że dużą część usterek ujaiwinio- 
nych w  miielsizkain.ialch wykańcza­
nych przez Kombinat Budowla­
ny usunięto (np. lentex, stolar­
ka, mamgiel). Niepokoi nais nato­
miast opieislzałotść „BetonnStalu” . 
Podczas sprawdzania uisUinięcia 
u|s.terek w  klatkach 1)1 i 12 pra­
cownicy „Beton-iStalu” nie mieli 
ochoty uczestniczyć w  pracach 
komisji, ni.c dziwnego, stwierdzi­

liśmy bowiem, że usterek nie 
usunięto.

(Podobna, sytuacja zaistniała 
również podczas sprawdzania 
usunięcia usterek w  budynku 
3 klatki 1 i 2, gdzie „Beton- 
Stal” mimo naszego pisma nie 
stawił się na przegląd z przy­
czyn jjw.

iW protokółach wyznaczyliśmy 
podobne terminy, z zaznacze­
niem, że po ich upłyiwiie i stwier­
dzeniu, że usterki nie są usunię­
te naliczymy kary umowne” ...

Zacytowaliśmy obszerne frag­
menty odpowiedzi przygotowa­
nej przez Jana Zawaidizaka — 
przewodniczącego Zarządu Spół­
dzielni Mieszkaniowej w  Kozie­
nicach.

Jiuż po opublikowaniu artyku­
łu uważnie śledziliśmy, ozy op i­
sywane przez nas usterki są usu­
wane, lecz sygnały naiszch czy­
telników ciągle niepokoiły. Za­
stanawialiśmy się wtedy w  jaki 
sposób dochodzi do przekazywa­
nia lokatorom mieszkania z 
usterkami, skoro w  skład ko­
misji odbiorowych wchodzą 
przedstawiciele w ielu przedsię­
biorstw, co .potwierdziła cytowa­
na odpowiedź.

Pisze się też w  niej o karach 
umownych. Przypuszczamy, że 
stosowanie ich .poskutkuje do­
piero w  momencie, gdy obciążeni 
zostaną nimi Ludzie bezpośrednio 
odpowiedzialni za jakość bu­
downictwa mieszkaniowego, ale 
w sytuacji kiedy płacone będą 
z kasy przedsiębiorstwa, na od­
czuwalny efekt liczyć .nie można.

Pewnym  optymizmem napawa 
w  ostatnim czasie zainteresowa­
nie ze strony spółdzielni miesz­
kaniowej, zrasiztą we własnym 
interesie,, problemami lokatorów, 
jednak potrzebne jest skutecz­
niejsze działanie z je j strlony, 
jak też i władiz miejskich i  w o­
jewódzkich, które swoim auto­
rytetem mogłyby wpłynąć na 
uregulowanie podejmowanego 
problemu jakości.

Ze swej strony proponujemy 
umieszczenie na każdym bloku 
w  trakcie budowy i  po jego za­
siedleniu, pełnej informacji o 
wykonawcach, co być może spo­
woduje, że z Większą odpowie­
dzialnością potraktują problem 
jakości robót.

iW siwojej odpowiedzi na kry­
tyczną notatkę spółdzielnia 
mieszkaniowa żali się na brak 
reakcji na wysyłane monity pod 
adresem Kombinatu Budowla­
nego. Niestety, taka postawa dy­
rekcji kolmlbiinatu nie jelst ni­
czym nowym —  łatw iej schować 
giowę w  piasek, niż dobrze bu­
dować.

Obchodowi
potrzebni od zaraz

(Dokończenie ize str. 1-ej)
Praca nie należy do łatwych, 

przynosi • jednak niemało ciichej 
satysfakcji, boiw i om prawidłowa 
praca1 urządzeń, w  iporę do­
strzeżona awaria zapobiega dal­
szym kłopotom.

Gd dobrej pracy ludzi odpo- 
pielania zależy w ięc bardzo 
diużo. Jak do te j pory w  naszej 
elektrowni nie zdarzyła się po­
ważniejsza awaria uirząd.zeń od- 
popielainiia. N ie  Umyślimy iwięc
0 miej', a le  co by  by,to_ gdyby 
taka nastąpiła? N ie  w iem  co 
lepsze —  zaw ierzyć ludziom czy 
maszynom? Idealnym  rozwiąza­
niem byłby jak zwykle złoty 
środek —  wzmocnić isliły ludzi 
odpowiednimi urządzeniami i 
maszynami.

Obecnie w  wydziale odpopie- 
lania pracuje 85 olsób. W  tej 
chwili jest to  raczej już stała 
załoga. Bywało, że pracowało
1 209 osób), oidesźli —  tłumacząc 
się praicą na zmiany, wilgocią, 
hałasem.

—  Stała załoga, wcale nie 
najmłodsza, ma przeciętną wie­
ku 40 łat. Młodzież nie chce do 
nas przychodzić —  mówi kie­

rownik inż. Jan Borowiecki. 
Młody człowiek zgłasza się do 
nas już w ostateczności, wtedy 
gdy nie może dostać pracy 
w innym wydziale. A  przecież 
zarobki wcale nie są gorsze niż 
w innych wydziałach.

Mamy własne szatnie, chociaż 
z przykrością muszę stwierdzić, 
że są bardzo zaniedbane. Nie 
umiem nauczyć ludzi jak mają 
z nich korzystać. Inna sprawa, 
że brakuje też wszelkiego ro­
dzaju kurków, pokręteł. Sprzą­
taczka —  nie daje rady, mimo 
że codziennie sprząta, nie jest 
w stanie dopilnować czystości 
na wszystkich zmianach.

Załoga naszego wydziału jest 
naprawdę bardzo ofiarna. Gdy 
wypadnie jakaś awaryjna spra­
wa moi ludzie nigdy nie pytają 
— za ile? —  chętnie stają do 
pracy.

W  momencie oddania do 
eksploatacji X  bloku będziemy 
mieli poważne kłopoty z obsta­
wieniem ludźmi niektórych 
urządzeń. Szczególnie potrzebni 
są nam obchodowi odpopielaaia 
i odżużlania. 15 osób zadowoliło­
by nas w zupełnoSci.
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Żarów ka  
i coś więcej

iZgaś zbędną żarówkę —i to 
haisło wielu denerwowało', pow ­
tarzane w  TV, radio i prasie. 
Byli naiweit tacy, którzy widząc 
planszę ;z przekreśloną na krzyż 
żarówką1 włączali wszystkie 
światła w  mieszkaniu. Reakcja 
typowa — a ja właśnie zrobię 
na złość! I tutaj' nasuwa1 jsię 
pytanie —  komu?! Oczywiście —  
samemu sobie. Bo chociaż ha­
sło1 —  jak więksizość sloganów 
— zawierało pawiną przesadę, to 
jedinak faktem  jest że drobne o- 
szcizędiności sumów,aine w  poszczę 
gólnyich przedsiębiorstwach, do­
mach, gospodarstwach dadzą już 
nie waty, ale megawaty. Szcze­
gólnie nadchodzący szczyt jesień 
no-izimowy zobowiązuje do roz­
sądnej i ekonomicznej gospodar­
ki energią elektryczną.

'Zakłady Ceramiki Radiowej 
w Kozienicach inależą do tych 
zakładów, które zużywają du­
że ilości einer.giij 

i—  W  skali rocznej — mówi 
Zygmunt Stawiarski, milstrz do 
spraw elekltiro-energetyeanyah — 
zużywamy około 1 MiW. N ie ­
mal wszystkie urządzenia jakie 
u nas pracują są zasilane prą­
dem elektrycznym. Oszczędność 
energii oznacza więc —i siłą 
rzeczy —  w  naszym przypadku 
ograniczania w  procesie pro­
dukcyjnym.

O lbrzym ie ilości energii zu­
żywamy na cele termiczne. N a j­
bardziej energochłonne są pie­
ce tunelowe do wypału cera­
miki. Pracują one non stop. 
Nagrzany ju ż piec zużywa 70 
proc. mniej energii elektrycznej 
niż piec nagrzewany. N ie sto­
sujemy .więc wyłączania pieców, 
bo t,a pozorna oszczędność ozna­
czałaby w  praktyce Zwiększony

pobór moicy. W  zamian stosuje­
my wypalanie warstwowe ele­
mentów, co .pozwala na zmniej­
szenie zużycia energii z 37 na 
35 MWh ina jedein milion zł 
wartości produkcji.

Poza tym kierownicy poszcze­
gólnych wydziałów zobowiązani 
zostali —  oczywiście gdy jest 
to konieczne —• do wyłączeń 
oświetlenia, suszarek, pieców, 
liniii automatycznych. N ie jest 
to jednak proste. K ierownicy 
bronią się jak mogą przed w y ­
łączeniami. Chodzi oczywiście 
o produkcję — o je j ilość i 
asortyment. Zachwianiu uległa­
by rytmika, a to pociągnęłoby 
pewne straty dla zakładu, Dla- 
tegoi też staramy się, żeby au­
tomaty tokarskie lufo inne urzą­
dzenia, które mogą być wyko­
rzystane w  godzinach poza 
szczytem, pracowały tylko w 
nocy.

Zakład nr 3 Kieleckich Fab­
ryk Mebli jak na razie nie od­
czuwa większych kłopotów zw ią­
zanych z  koniecznością oszczę­
dzania energii. Obecnie w ym ie­
niane są wentylatory wyciągowe 
pyłów i trocin —  na bardziej 
nowoczesne zużywające mniej 
energii a o większej wyd.ajlności.

G łówny energetyk zakładu i— 
Kazim ierz Socha — podkreśla, 
że szczególnie mocno na ten 
problem uczulona, została zało­
ga. Podczas przerw śniadanio­
wych wyłączane są wszystkie 
maszyny i oświetlenia hal. Poz­
wala to na zaoszczędzenie około 
800 kWih w  ciągu godziny przer­
wy jednego' dnia.

f— i Staramy się zmniejszyć zu­
życie energii elektrycznej do m i­
nimum niezbędnego w  produk­
cji. Jest to> o ty le  trudne, że Za-

TO NIE PORT
Od dawna jiuż m ówiło się, że 

w  okolicy Św ierży Górnych 
powstanie... point. Dopiero w  
1978 roku pogłoski te zaczęły 
nabierać realnych kształtów... 
zaplecza dla potrzeb regulacji 
W isły Środkowej. W  tym  właś­
nie roku Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Wodnego w  Puła­
wach a ściślej kierownictwo bu­
dowy w  Świerżach Górnych 
weszło na plac. W  miejscowości 
Will,czkowi.ee, na 428 km Wisły, 
przystąpiono do budowy zaple­
cza produkcyjino-iusiługowego dla 
potrzeb regulacyjnych.

Gbiekt składać się .będzie z 
dwupoziomowego nabrzeża, prze­
ładunkowego — co w  praktyce 
oznacza, że barki będą załado­
wywane przy różnym poziomie 
wody, .przyczółka dila promów 
oraz hudynków adrniiniistiracyjno- 
gospodanczyich.

W  chwili obecnej znacznie 
zaawansowane są roboty przy

nabrzeżu, natomiast w  użytko­
waniu jest już przylczółek dla 
promów.

W  tym wl.aiśnie miejscu na­
leży podkreślić, że zaplecze to 
służyć będzie li tylko do zała­
dunku kamienia, niezbędnego do 
prac związanych z regulacją 
Wisły, .powyżej elektrowni, a nie 
jak to .niektórzy sobie tłuma­
czyli —  do transportu węgla 
dla elektrowni.

Rocznie przeładowane izostanie 
100 tys. kamienia ciężkiego oraz 
200 tys. szt.uk palików. Nato­
miast na placach składowych 
zgromadzić będzie można 25 ton 
kamienia łupanego.

N iew ątp liw ie inwestycja ta 
jest bardzo potrzebna, w  dużym 
stopniu ułatwi pracę „wodnia­
kom” . W  realizacji tego poważ­
nego zadania Przedsiębiorstwu 
Budownictwa Wodnego* w  Puła­
wach w  znaleźnej mierze poma­
ga „Beton-Stal” , .wykonując cały 
układ dróg dojazdowych.

Blaski i cienie 
bazy sprzętu

(Dokończenie ze str. 2-ej) 
Swojego czasu mówiło się 

o dostarczeniu do Kozienic ze­
społów tego typu produkowa­
nych u nas w  kraju. Niestety, 
pomimo planowania kolejnych 
inwestycji w  rejonie w  celu po­
prawienia sytuacji niczego nie 
uczyniono.

Problemów Baza Sprzętu ma 
bez liku, więc może dyrekcja 
w Warszawie spojrzy cieplej­
szym okiem w  kierunku swo­
jej ekspozytury na budowie
„Kozienice”, bo tu nawet posta­
nowiono usunąć z obszernego
Placu zalegający od pewnego
czasu złom. Wszystko to przy­
gotowują na przyjęcie nowego 
sprzętu...

Tymczasem przystąpiono już

do przygotowania sprzętu przed 
sezonem zimowym. Wydano nie­
zbędne ilości płynu „Borygo”, 
który zapobiegnie .zamarzaniu 
chłodnic, wymieniono oleje, roz­
dzielono niezbędne ilości spiry­
tusu skażonego (w  tym miejscu 
czujemy się w  obowiązku prze­
strzec potencjalnych amatorów 
tej trucizny, że współczesna me­
dycyna wobec przypadków jej 
spożycia jest bezsilna), który po­
służy do zabezpieczenia przewo­
dów hamulcowych.

Postanowiono też, że wszystkie 
bramy wjazdowe na teren 
warsztatów zostaną zaopatrzone 
w kotary, w  celu ograniczenia 
do minimum ubytków ciepła 
z pomieszczeń.

kład Prefabrykatów  Betonowych 
Energetyki —  m ówi główny m e­
chanik Stanisław Jarosz —  ma 
i tak za mały przyznamy limit. 
I to .jest najbardziej mobilizują­
cy d o  oszczędzania czynnik. 
W  iinnym przypadku płaciliby­
śmy bajońskie sumy tytułem 
kar. Pracujemy na starym sprzę­
cie, nadającym się do kapitalne­
go remontu lub wymiany, który 
sukcesywnie wymieniamy. Zło­
żyliśmy zamówienie w  minister­
stwie —  kiedy otrzymamy noiwe 
.urządzenia trudno powiedzieć. 
N ie  czekamy jednak na nie bez­
czynnie. Energochłonne spawar­
ki pracować będą w  gadzinach 
nocnych* na zmianie trzeciej. P o ­
za tym  uistaczeiniamy izolację 
kolektorów w, komorach naipa- 
rzainiczyęh. Uniknie,my w  ten 
sposób dużych strat ciepła. 
Wprowadzamy też .postęp tech­
niczny. Przykładem może być 
zastąpienie pięciu stołów napę­
dowych poruszanych silnikami 
o mocy 4 kW jednym stanowis­
kiem z  (silnikiem 1,7 kW. Poz­
woli to na duże oszczędności 
energii.

Mam y też własną kotłownię, 
która ogrzewa- oprócz naszego 
także i okoliczne izakłady. W  se­
zonie letnim pracował w  niej 
tylko jeden kocioł, zapewniają­
cy ciepło .technologiczne. Zaosz­
czędzony w  ten sposób węgiel 
pozwoli nam na zgromadzenie 
większego zapasu opału na zimę.

Elektrownia „Kozienice” ma 
moc 2.100 MW, rocznie produku­
je dziesiątki tysięcy megawato- 
godzin. Oszczędności energii do­
konywane przez kozienickie za­
kłady stanowią niewielki ułamek 
jej produkcji. Ich wartość roś­
nie —  gdy brakuje energii. I dla 
tego — zgaś zbędną żarówkę !

Ewa Letkiewicz

—  Przed dwiudiziestu laty roz­
poczynałem pracę, jiak każdy 
chłopak w  naszym przedsiębior­
stwie, od wykonywania poleceń 
mato ciekawych, często w ykra­
czających poza obowiązki zawo­
dowe. Niikt przeciwko temu nie 
protestował, bo taki właśnie był 
kiedyś los ,.pomocnika” . P rzy­
czyniał się do tego nieprawidło­
w y  jeszcze system wdrażania 
zawodowego i  zapoznawania z 
dokumentacją montażową, który 
przyrównać można do Czelad­
niczego sposobu nauczania u 
przedwojennego sizewica. Być 
może miało to swoje dobre stro­
ny, aile dziś nie mamy czasu na 
taką zabawę.

1 Zmiany 1 
| na lepsze |

W  rozmowach z doświadczo­
nymi kolegami z brygady mu­
siałem przejawiać w iele inicja­
tywy, uważnie podpatrywać, by 
fachu nauczyć się dobrze i... 
szybko. Dzisiaj nikt nie ukrywa 
dokumentacji przed pracowni­
kami, a umiejętność je j czyta­
nia — mówi ZD ZISŁAW  DU­
KAT, brygadzista pomiarów 
PMAiiUA „Energaapairatuira”  — 
jest podstawowym obowiązkiem.

W ie le  zmieniło się w  ,naszym 
przedsiębiorstwie: zakrels robót, 
metody pracy, pojaw iły  się .nowe 
urządzenia pomiarowe, większość 
pracowników posiada średnie 
wykształcenie techniczne, a ci 
którzy tego pragną, bez trud­
ności mogą podnosić swoje kw a­
lifikacje Ucząc śię zaocznie.

.Zdzisław Dukat jest bryga­
dzistą od 1970 r. Ma opinię 
człowieka niezwykle zrównowa­
żonego, a jednocześnie energicz­
nego, swoje bogate doświadcze­
nie zawodowe umiejętnie prze­
kazuje młodym pracownikom. 
Za wzorową postawę otrzymał 
szereg odżnaiczeń i wyróżnień, 
wśród których można wymienić: 
Brązowy K rzyż Zalsługli, srebrną 
odznakę Brygady Pracy Socjali­
stycznej,, oraz honorową odznakę 
,/Wzorowy pracownik przedsię­
biorstwa” .

GWARANCJA
POWODZENIA

—  To bardzo energiczny, pra­
cowity i ambitny technik elek­
tryk — poinformowano nas w 
przedsiębiorstwie: Urodzony 
organizator i aktywista. W  gru­
pie zw iązkowej pełni funkcję 
zastępcy męża zaufania. Potrafi 
reprezentować interesy kolegów 
z brygady w  sposób umiejętny.

—  Wspólnie z kołegą Now a­
kowskim, który jeist mężem za­
ufania w  naszym przedlsięfoiioir- 
stwie — .mówi ZBIGNIEW  CW I- 
RA, technik e-lektryk P M A P iA

„Energoapairaltura” —  starajmy 
się pomagać w  miarę naszych 
możliwości i kompetencji. Na­
biera to w ielkiego znaczenia w 
chwili-, gdy do przedsiębiorstwa 
przychodzi! nowy pracownik. 
W  tym  przypadku staramy się

udzielić wszechstronnych infor­
macji o warunkach pracy w  ze­
spole, o sposobach załatwiania 
ważnych spraw osobistych zw ią ­
zanych z podjęciem pracy, za­
poznajemy z  kolegami i otocze­
niem. Bez względu na porę, w 
przerwie śniadaniowej!, czy też 
po prący zawsze znajdujemy 
czas na .rozwiązanie trudnych 
problemów nalszych kolegów.

Podstawą działania każdego 
związkowca jest dobra1 znajo­
mość warunków domowych pra­
cowników. W  związku z tym, że 
w ielu naśzych kolegów mieszka 
w  hotelach, a praca naszego 
przedsiębiorstwa w iąże się z  
wyjazdam i delegacyjinymi, ro z­
wiązanie sytuacji mieszkaniowej 
jest trochę utrudnione.

Bywa, że praca społeczna nie 
zawsze dostarcza ty lko  i w y ­
łącznie satysfakcji, zdarzają się 
przykre chwile. W tedy trzeba 
w ielkiego samozapairciai, aby się 
nie zniechęcić i podjęte zobo­
wiązania wobec kolegów w ypeł­
niać do końca.

Zastanawialiśmy się, jak  to jest 
możliwe, że bardizo młody czło­
wiek, z takim wyczuciem i orga­
nizatorską pasją potrafi w yko­
nywać nałożone na niego trudne 
obowiązki męża zaufania. W  do­
kumentach Zbigniewa Gwiry 
odnaleźliśmy wzmiankę o dzia­
łalności w  ZMS podczas odby­
wania służby i wojskowej. Tam 
właśnie nauczył się zasady, że 
praca społeczna zobowiązuje do 
solidności równie mocno jak  
etatowy ąngaż na pracę podpi­
sany z przedsiębiorstwem.

(s)

To nasze osiągnięcia
Spawacz-monter aparatury 

kontrołno-pomiiarowej i automa­
tyki M AR IAN  CIEŚLAK roz­

począł pracę w  „Energoapara- 
turze” w  1968 r. W  bieżącym 
roku wraz z kolegami z brygady 
uroczyście świętował 30-leci e 
utworzenia przedsiębiorstwa.

—  Dumny jestem z osiągnięć 
„Bnergoiaparatury” —  mó-wi 
Marian Cieślak. Przeiz 10 lat 
mogłem uważnie obserwować 
zmiany zachodzące w  naszym

przedsiębiorstwie: w ie lk i postęp 
w  mechanizacji prac montażo­
wych, wprowadzenie do pro­
dukcji .nowych typów aparatów 
kontrolno-pomiarowych: elemen­
tów  automatyki,, postępowych 
metod technologicznych. Wyda­
wałoby się, że praca, spawacza 
w  ciągu ostatniego dziesięciole­
cia nie uległa przemianom, bo 
przecież jak przed laty używa 
się tyich samych narzędzi. Jest 
to wrażenie pozorne, ponieważ 
zmieniły się zarówno .parametry 
spawanych elementów jak  i pre­
cyzja, technologia w ykonyw a­
nych połączeń, popraw iły się 
również warunki bhp.

Przedsiębiorstwo, w  którym  
pracuję niej,ednofcro,tnie wym ie­
niane było w  szeregu najlepiej 
pracujących w  kraju.

.Satysfakcja z  wykonywanej 
pracy jest istotnym składnikiem 
życia człowieka. Dobrze się 
składa, gdy potęgują to uczucie 
słowa uznania za osiągane w y ­
niki.

Mairian Cieślak wielokrotnie 
wyróżniamy był dyplomami 
i odznaczeniami. Wśród nich 
najbardziej ceni sobie Srebrny 
K rzyż Zasługi.

(s)

Czy wiecie, że...
„..Tegoroczne wydatki na in­

westycje wyniosą w  naszym 
kraju 588 m iliardów zł., a  łącz­
nie z kilku obiektami realizo­
wanymi na warunkach kredyto­
wych —  60)1 mjld zł. W  porów­
naniu z rokiem ubiegłym 
(660 muld zł) oznacza to spadek 
nakładów o 10 proc. Pom im o to 
poziom inwestowania jest nadał 
wysoki: np. w  roku ,1975 był 
niższy o 60 młid zł, -w roku 1970 
o 394 mld zł.

...Na roboty budorwiamo-mom- 
tażowe prowadzone w  całej go­
spodarce przeznaczono w  tym 
roku 380 mld zł. Resortowi bu­
downictwa) przypadły z tego

prace wartości 174,1 mld zł. 
W  porównaniu z planem ubiegło­
rocznym zadania resortu zmniej­
szyły się o 10 mld zł. Według 
opinii ministra budownictwa, 
wygłoszonej w  grudniu ubr. na 
posiedzeniu sejm owej komisji 
hudowinictwa i materiałów bu­
dowlanych, zaletą obecnego p la ­
nu jest jego- realność,

...W tego rocznych zamierze­
niach inwestycyjnych p ierw ­
szeństwo przyznano budownic­
twu mieszkaniowemu. Rozmiary 
tego budownictwa wzrosły, l i ­
cząc powierzchnię, o  il(l proc. tj. 
do 21 mim m. kw. Oczekuje się, 
że przybędzie nam co najmniej 
334 tys. mieszkań, a jeśli się to 
okaże możliwe —  341 tys.
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O „Witaminie” 
z kwaśną miną

■Co roku prasa rozpisuje się 
na temat popularnej akcji 
„Wditamiina” , celem której jest 
umożliwienie praicowiniikiom za­
kupienia płodów roLjiy,ch po ce­
nach hurtowych, a więc cnmż- 
sizych niż iw sprzedaży dełałicz- 
nej. Jej propagowa«iem  wśród 
załogi przedsiębiorstw zajmują 
się tradycyjnie rady zaklado-we.

O przebiegu tegorocznej akiej i 
„W itam ina” na terenie Elektrow­
ni „Kozienice” i iw przedsię­
biorstwach działających w  ra­
mach generalnego wykonawstwa 
zmuszeni jesteśmy napisać tym 
razem z kwaśną miną.

K iedy latem tego roku zapy­
taliśmy przedstawicieli Rady 
Zakładowej elektrowni o plany 
popularyzacji . akcji „W itam ina” 
usłyszeliśmy:

—  Przed elektrownią przez 
cały dzień okoliczni rolnicy 
oferują swe najlepsze towary, 
mamy też własny warzywniak. 
Po co więc zawracać sobie gło­
wę i ryzykować? A zresztą u nas 
to nie wyjdzie. Mamy doświad­
czenia z roku ubiegłego.

Przyjęliśm y to stanowisko 
z niemałym zaskoczeniem, ale 
później wydawało nam się, że 
to tylko żart.

M inęło lato, kończy się jesień, 
a akcji „W itam ina” w  Elek­
trowni „Kozienice” jak nie było, 
tak nie ma.

I  znóiw zapytaliśmy:
— Proszę spojrzeć za bramę 

jakie tam piękne jabłka sprze­
dają — usłyszeliśmy w  odpo­
wiedzi.

Przed laty opracowano bardzo 
interesujące założenia akcji. 
W iele zakładów potrafiło stwo­
rzyć wokół niej praw idłowy k li­
mat. Nurtuje więc nas pytanie, 
dlaczego to akurat właśnie w 
Elektrowni „Kozienice” nie 
umożliwiono pracownikom za­
kupu warzyw, owoców i ziem­
niaków po najniższych cenach? 
Czekamy na pilną odpowiedź 
działaczy z elektrowni. Niie ispo- 
dziewamy się jednak wyjaśnień 
w  stylu: w  ubiegłym roku było 
mało chętnych.

(s)

Kącik Filatelisty

„Aurora” na znaczkach pocztowych
Ten bohaterski krążownik po ­

siada bogatą dokumentację po- 
cztowo-filatelistyczną. Najstar­
szym znanym dokumentem jest 
karta pocztowa ostemplowana 
okrągłym, dwuobrączkowym da­
townikiem  —  Marzinnaja rota. 
Krejser „Aw rora” . Kartkę tą 
wysiał nieznany członek załogi 
„A urory” w dniu 16.07.1916 r. do 
adresata w Helsinkach, dokąd 
dotarła ona 19.07.1916 r. W nr U

z 1970 r. miesięcznika „Fiłatielia  
ZS R R ” (s. 15) opublikowana zo­
stała reprodukcja te j kartki, 
która pochodzi ze zbiorów ame­
rykańskiego filatelisty Kurta 
Adlera.

— oOo—

„Aurora”  —  krążownik I  kla­
sy, wsławiony podczas W ie lk ie j 
Socjalistycznej Rew olucji Paż-

Zabójca nie: ujdzie bezkarnie
Tego wieczoru Stefan Łuka- 

siuk, pracownik ZNB „Unitra” 
w Kozienicach postanowił wy­
brać się z pewnością na ryby 
w Świerżach Górnych, bo po 
pracy zabrał z domu wędkę, 
wsiadł na rower i ruszył przed 
siebie. Noc była pogodna, ale zza 
powłoki nieba nie było widać 
księżyca. Jeśli rowerzysta ma 
sprawne światła nawet i w taką 
noc jest widoczny.

Trudno odtworzyć sytuację, 
której ofiarą padł Stefan Łuka- 
aiuk. W  milicyjnym notatniku po­
jawił się kolejny meldunek: 
W  dniu 23.08.1979 r. około godz. 
23.00 w nocy na drodze między
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Kozienicami a Warszawą w 
miejscowości Świerże Górne 
znaleziono zwłoki Stefana Łuka- 
siuka s. Franciszka, lat 32, zam. 
Kozienice wraz z rozbitym ro­
werem.

Sprawca, kierowca samochodu 
osobowego zbiegł z miejsca wy­
padku nie troszcząc się o los 
konającej ofiary.

Przejeżdżający obok miejsca 
wypadku pracownicy elektrowni 
i pobliskich budów jeszcze na­
stępnego ranka mogli zobaczyć 
ekipy śledcze MO przy pracy, 
a w  pobliżu sanitarkę medycyny 
sądowej. W  trakcie śledztwa 
ustalono wprawdzie szereg 
szczegółów, które pomogą zde­
maskować pirata drogowego, 
jednak ze względu na powagę 
sprawy Komisariat MO w Ko­
zienicach zwraca się za naszym 
pośrednictwem do załogi elek­
trowni „Kozienice” i budowy 
z gorącym apelem o pomoc 
w zdemaskowaniu sprawcy wy­
padku.

Ewentualni świadkowie pro­
szeni są o telefoniczne lub oso­
biste skontaktowanie się z KMO  
(teł. 21-21 oraz 21-22 Kozienice).

Pracowników państwowych i 
prywatnych warsztatów samo­
chodowych prosimy o zgłoszenie 
uszkodzeń samochodów koloru 
jasnego, które wskazywałyby na 
udział w tym wypadku.

Tragicznie zmarły młody męż­
czyzna pozostawił ciężarną żonę 
i osierocił nieletnie dziecko.

Mamy nadzieję, że czytelnicy 
pomogą w ujęciu pirata drogo­
wego, .który nie może przecież 
ujść bezkarnie.

dziernikowej spuszczono na 
wodę w 1903 roku w Peters­
burgu. Nazwę swoją zawdzięcza 
bohaterskiej fregacie „A urora”, 
która w 1854 r. obroniła port 
Pietropawłowski przed flotą  
angielsko-francuską i właśnie 
na je j cześć nadano okrętowi 
zbudowanemu w latach 1897—  
1903 takie samo miano.

W czasie wojny japońsko-ro- 
syjskiej 1905 r. „Aurora” wsła­
wiła się podczas bitwy pod C u­
szimą, kiedy to razem z krążow­
nikiem  „Oleg” , ochraniając tran­
sportowce, odpierała ataki dzie­
więciu japońskich krążowników. 
W tydzień po bitw ie okręt in ter­
nowano w M anili. W  1909 r. 
wróciła do floty  wojennej. Na 
okręcie założono kółko marksi­
stowskie. W końcu 1916 r. 
„Aurora” przeszła generalny re­
mont w Piotrogradzie.

W czasie rew olucji lutow ej 
26 lutego (11 marca) 1917 r. ma­
rynarze z „Aurory” jako pierwsi 
przeszli wraz z krążownikiem na 
stronę rew olucji oddając się do 
dyspozycji P io tr  ogradzkiemu 
W ojenno-Rew olucyjnem u K om i­
tetowi. Decyzję tę poprzedziła 
odmowa wypełnienia rozkazu 
Kiereńskiego, który nakazywał 
wyprowadzenie okrętu z P io tro - 
gradu.

W dniu 25 października 
(7 listopada)  1917 r. „Aurora”
zakotwiczona koło mostu M iko­
łajewskiego (obecnie lejtnanta 
Szmidta), osłaniała przejście 
przez mosty na Newie ściągają­
cych do Piotrogradu oddziałów 
Gwardii Czerwonej.

Tego dnia o godzinie 21.45 na 
rozkaz komisarza A.W . B ieły- 
szewa, J.P. Ogniew oddał 
z „A urory”  historyczny wy­
strzał, który zapoczątkował no­
wą erę w dziejach ludzkości. 
Wystrzał ten był sygnałem do 
szturmu na Pałac Zimowy, sie­
dzibę Rządu Tymczasowego. 
Marynarze „A urory”  walczyli na 
ulicach ogarniętego rewolucją  
Piotrogradu. W  roku 1923 
„Aurora” po generalnym rem on­
cie w Kronsztadzie, weszła 
w skład Floty Bałtyckiej, stając 
się okrętem szkoleniowym dla 
studentów Wyższej Szkoły M a­
rynarki W ojennej ZSRR.

W czasie drugie j wojny świa­
tow ej „Aurora” znajdowała się 
w porcie Oranienbaum (obecnie 
Łomonosow) pod Leningradem. 
Z  okrętu wymontowano uzbro- 
jeńie, którym  posługiwano się 
w czasie obrony miasta-boha- 
tera.

W  1948 r. „Aurora”  została za­
kotwiczona na stałe obok gma­
chu uczelni nachimowskiej, 
kształcącej kadry morskie. 
W 1956 r. na tym historycznym  
okręcie utworzono f ilię  Central­
nego Muzeum Morskiego, udo­
stępnionego dla zwiedzających 
do chw ili obecnej.

„Aurora” odznaczona jest 
orderami Czerwonego Sztandaru 
i Rew olucji Październikowej.

(o r )

„O K R U C H Y ” W RO ZTERCE

„Okruchy” są zbulwersowane! 
Odbierają bowiem sprzeczne 
opinie. Raz są to pogróżki, tych, 
o których redakcja napisała 
źle —  słyszymy wtedy wymysły 
nie nadające się do druku. Po 
raz drugi dolatują nas inwektywy 
wtedy, gdy —  nie piszemy. Sły­
szymy wówczas —  „Okruchy” 
nic nie robią, leniuchują, obijają  
się, bumelują.

Płynący z tego wniosek —  po­
winniśmy zawsze pisać tylko
0 pozytywach, bo wtedy nikt 
nie ma do nas pretensji —  nie 
satysfakcjonuje nas samych. 
Przemysł produkujący farby
1 lakiery nie nadąża bowiem  
z produkcją i nie możemy zu­
żywać na koloryzowanie lakieru 
potrzebnego w produkcji!

Z IM N Y  W YCH Ó W

Propagowany w programach 
rolniczych w radio i telew izji 
zimny chów staje się coraz po­
pularniejszy. Z  ogromnym po­
wodzeniem stosowany jest on 
wobec pracowników „Hydro-

centrum ” , którego budynek od 
momentu rozpoczęcia sezonu 
grzewczego nie został jeszcze 
ani razu porządnie ogrzany. 
Trzęsącymi i zgrabiałymi z 
zimna rękami włączają piecyki, 
komentując fakt: —  Zrobiliśm y  
co nasze przy elektrowni i już 
im  nie jesteśmy potrzebni!

N IE  T A  PO R A !

Zdarzyło się któregoś ranka, 
że w „Samotniaku” zasłabła 
jedna ze stojących w kolejce 
pań. Ponieważ pogotowie od­
mówiło przyjazdu (z braku po­
jazdu!) po pomoc lekarską k li­
enci udali się do pobliskiej przy­
chodni. Obecny już lekarz-p. K o­
gut -  cierpliw ie wysłuchał opisu 
przypadku utraty przytomności, 
wniósł medyczne poprawki, P° 
czym otworzył drzwi i pokazał 
na ich zewnętrznej stronie ta­
bliczkę z wypisanymi godzinami 
przyjęć i najspokojniej w świę­
cie odesłał do... pogotowia. O fi­
cjalnie -  jeszcze go nie było, a 
ponieważ nie może pomóc czło­
wiek, którego nie ma -  pomocy 
nie udzielił!

Nasz plebiscyt
na najlepszego kierowcą

Tadeusz Skiba

Z  naszą budową związany jest 
od 1975 r. Jeździ na trasie W y­
borów — Świerże Górne. Jak 
wynika z dokumentów dostar­
czonych przez służby transportu 
od chwili podjęcia pracy w  PKS 
Kozienice tylko j eden raz zda­
rzyło miu się niie dojechać z pa­
sażerami na budowę. Oczywiście 
przyczyną tego była .poważna 
awaria silnika samochodu w  
trudnych warunkach zimowych.

Stanisław Chrost

Na przełomie lat 1949—11950 
tworzono w  Radomiu państwo­
we przedsiębiorstwo, którego 
•zadaniem miały być przewozy 
towarów i ludzi. Przejęty od 
prywatnego przedsiębiorcy
sprzęt był bardzo wysłużony, 
zaplecze remontowe skromnie, a 
przed młodą placówką z  każ­
dym rokiem stawiano ,coraz 
większe wymagania.

Stanisław Chrost rozpoczynał 
wtedy naukę zawodu. —  Tirudno 
porównywać dzisiejszą .placówkę 
PKS w  Radomiu z  tamtą tw o­
rzoną po wyzwoleniu. Zmieniła 
się jak cały nasz kraj. Miiałem 
możliwość obserwować te prze­
miany na co dzień jeżdżąc po

drogach całego kraju. Za okna­
mi samochodu wzdłuż tras w  
całej Polsce pojawiały się coraz 
to nowe zakłady przemysłowe. 
Właśnie ten przemysł podjął po­
tem produkcję nowoczesnego 
sprzętu,, umożliwił rozwinięcie 
bazy projektowej.

Od lat jeżdżę wysłużonym 
„Jelczem” . Staramy się dbać 
z kolegą o stan techniczny po­
jazdu, dzięki czemu mogłem 
przejechać na nim ponad 600 tys. 
km. To moja kolejna maszyna, 
ale gdy otrzymam następną, z 
równą troską będę podchodził 
do sprzętu.

N a  budoiwę elektrowni „K o ­
zienice” zacząłem przy jeżdżać 
już w  197|1 r. Polubiłem pracę 
w  przewozach pracowniczych, 
m. in. z powodu wspaniałej 
atmosfery panującej wśród 
członków ekipy radomskiego 
PKS; Moi koledzy: Tadeusz Gło­

wacki, Zdzisław Kozłowski, Jan 
Kuśmienczyk, Jan Karpiński, 
Jan Neska, Tadeusz Obarsto, 
Stefan  Sulej i Bolesław T u rsk i, 
którzy jeździli lufo też dalej 
jeżdżą na trasach pracowniczych 
budowy zawsze potrafią znaleźć 
czas w  chwili, gdy inny z ko­
legów  te,go potrzebuje.

KUPON KONKURSOW Y

Im ię i nazwisko kierowcy ....

Im ię i nazwisko głosującego 

M iejsce pracy głosującego ....


